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We Lwowie dnia 29. marca 1900. 


Aleg 66 


Sprawozdanie 


Komisyi szkolnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego z czyn- 
ności Departamentu Il. za czas od 15. lutego 1898 do 15. listo- 
pada 1899. 


Wysoki Sejmie! 


Sprawozdanie z czynności departamentu ll-go Wydziału krajowego obejmuje także 
sprawy finansowe i przemysłowe, ale Komisya szkolna zajmuje się wyłącznie sprawami 
dotyczącemi szkolnictwa lub mającemi związek z oświatą jak sztuki piękne, teatra, kon- 
serwacya zabytków i t. p. 

C. k. Rada szkolna krajowa — jak zawsze czynna — w r. p. zorganizowała na 
podstawie ustawy z dnia 23. maja 1895 r. kilka nowych szkół wydziałowych w zakresie 
z góry oznaczonego planu organizacyjnego — a to: w Nowym Sączu 4-ro klasową szkołę 
wydziałową w miejsce 6-cio klasowej pospolitej, w Krakowie i Buczaczu po dwie szkoły, 
w Wadowicach i Złoczowie po jednej szkole wydziałowej 3 klasowej, po części w połą: 
czeniu z 4-ro klasowemi pospolitemi w miejsce «-cio klasowych szkół pospolitych. Także 
w Krakowie szkoła wydziałowa 4-ro klasowa ś-tej Seholastyki została zamienioną na 6-cio 
klasową. Tak więc kraj nasz zyskał znowu kilka zorganizowanych wydziałowych szkół, 
pomimo czego jednak fuudusz szkolny krajowy dzięki znacznej ofiarnaści miast a zwłasz- 
cza gminy miasta Krakowa został obciążonym wydatkiem rocznym wynoszącym zaledwie 
15.644 zł. Budowa domów dla kandydatów na nauczycieli szkół ludowych w Samborze, 
Tarnowie, Sokalu i Tarnopolu postępuje z pomocą subwencyi krajowych i jak się wyraża 
sprawozdanie z czynności departamentu II. „szybko naprzód“. Tylko w Samborze zacho- 
dzą znaczne — jak się zdaje — pierw nieprzewidziane trudności i okazał się brak 
15.000 zł. potrzebnych jeszcze do ukończenia gmachu. Wprawdzie komitet budowy wniósł 
petycyę do Wydziału kraj., lecz tenże nie mógł zadość uczynić tej prośbie, gdyż musiał 
stosownie do uchwały W. Sejmu z 28. marca 1899 przez wzgląd na niepomyślny stan 
finansów krajowych w preliminarzu na r. 1900 wprowadzić wszelkie możliwe oszczędności 
a tem bardziej unikać wstawienia nowych pozycyi wydatków. 

Z przykrością Komisya przyjmuje do swej wiadomości, że w kilku nader ważnych 
sprawach Wysoki Rząd, względnie c. k. Namiestnictwo nie dało Wydziałowi krajowemu 
dotychczas żadnej odpowiedzi. Do tych spraw należą: wniosek Wysokiego Sejmu (z dnia 
23. marca 1899) wypłacania przez e. k. Urzęda podatkowe kwot wpływających do fun- 
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duszu szkolnego miejscowego wprost do rąk przewodniczących rad szkolnych miejscowych; 
dalej rezolucya Sejmowa (z d. 27. marca 1899) wzywająca c. k. Rząd do podwyższena 
subwencyi dla kandydatów szkół ludowych — oraz uchwała (z d. 6. marca 1899) wzywia- 
jąca c. k. Rząd, aby i nadał zakładał nowe seminarya nauczycielskie; wreszcie uchwała 
(z d. 28. marca 1899) wzywająca c. k. Rząd, aby założył szkołę realną w Krośnie a gim- 
nazyum w Mielcu. Co się tyczy Wydziału krajowego, to wprawdzie dotychczas w myśl 
uchwały Sejmowej z dnia 4. marca 1899 nie przeprowadził stanowczego zbadania możli- 
wości założenia w Rzeszowie wyższego żeńskiego zakładu krajowego, lecz rokowania Są 
w toku i wedle wyjaśnień danych Komisyi przez pana Wice-Prezydenta Rady szk. kra- 
jowej jest nadzieja, że sprawa ta pomyślne mieć będzie załatwienie. Również Wydział kra- 
jowy nie może przedłożyć do tej pory jeszcze sprawozdania o przeprowadzeniu rokowań z za- 
kładem imienia Ossolińskich w sprawie zniżenia cen książek szkolnych — pomimo, że wnio- 
sek posła Wójcika z dnia 22. marca r. 1899 jest wielkiego znaczenia dla biednej uczą- 
cej się młodzieży — a nie należy wątpić, iż zakład narodowy imienia Ossolińskich będzie 
skłonnym pod tym względem do najdalej idących ustępstw. Ale i w tej ważnej sprawie 
jest prawie pewność, że w najbliższej przyszłości pomyślny obrót ona weźmie. 

Odpowiedź Wydziału krajowego w sprawie zwołania ankiety szkolnej dla reformy 
seminaryów nauczycielskich nie może żadną miarą Komisyi zadowolnić, odnośna bowiem 
uchwała Wysokiego Sejmu z d. 22. marca 1899 w drugiej swej części brzmi dosłownie: 
„poleca się Wydziałowi krajowemu zwołać do roku ankietę, którejby sprawa powyższa 
t. j. reforma seminaryów nauczycielskich przedłożoną została“. Komisya szkolna pomimo, 
że przyznaje Radzie szkolnej krajowej wielkie zasługi położone około szkolnictwa krajo- 
wego, objawiła jednak na kilku swych posiedzeniach roku przeszłego potrzebę 
z ważnych względów reformy seminaryów nauczycielskich. Temu  zapatrywaniu 
dała wyraz przez swych członków w dyskusyj w Wysokiej lzbie nad wnioskiem 
posła Kramarczyka, przedewszystkiem zaś przez wniosek wyż przytoczony a przez 
większość  Komisyi poparty. Wysoka Izba ten wniosek uchwaliła znaczną wię- 
kszością, musi więc Komisya obecnie odpowiedź Wydziału krajowego w powyższej spra- 
wie uważać za niewłaściwą, gdyż wykonanie polecenia dave bezwzględnie przez Wysoki 
Sejm Wydziałowi krajowemu nie może on czynić zależnem od zdania Rady szkolnej kra- 
jowej. Większość Komisyi szkolnej znajdując, że seminarya nauczycielskie nie odpowia- 
dają w całej pełni potrzebom kraju rolniczego i  materyalnie zubożałego, pragnie więc 
reformy tych seminaryów; wiedząc jednak dotrze, że tego rodzaju zamierzona reforma 
wymaga głębokiego zastanowienia i wszechstronnego przygotowania, chciała rozpocząć tę 
pracę zwołaniem ankiety w powyższej sprawie — a znalazła najzupełniejsze poparcie 
większości Sejmu, podzielającego widocznie zapatrywania Komisyi. Powód przytoczony 
przez Wydział krajowy i odwołanie się Rady szkolnej krajowej na ustawę państwową 
z d. 14. maja 1869 uważa Komisya za niewystarczające. Ustawy zasadnicze państwowe 
obowiązują naturalnie najzupełniej ck. Radę szkolną krajową, lecz nad ich pożyteczno- 
ścią dla kraju naszego mają prawo zastanowić się tak Komisya szkolna jako też Wysok 
Sejm i nawet ankieta. 

Te ustawy zasadnicze państwowe w sprawach szkolnych zostały uchwalone dla 
całej Przedlitawii, ale stan oświaty, dobrobytu, stosunki w poszczególnych krajach i cha- 
rakter pojedyńczych ludów są zbyt różnorodne w Austryi, aby jedne i te same ustawy 
szkolne mogły odpowiedzieć w zupełności rzeczywistym potrzebom poszczególnych kra- 
jów. Obecnie gdy większość Komisyi szkolnej spostrzega w kraju strony ujemne organi- 
zacyi szkolnej na tych ustawach opartej, to ma obowiązek swe zapatrywania objawić 
i gdzie należy przedłożyć bez względu na to, czy reprezentacya krajowa w Radzie pań- 
stwa wywalczy dla kraju potrzebne w tych ustawach zmiany. Ale w każdym razie Wy- 
dział krajowy nie może sprzeciwiać się tym objawom zapatrywań Komisyi szkolnej a prze- 
dewszystkiem woli Wysokiego Sejmu i czynić je zawisłe od życzeń ck. Rady szkolnej 
krajowej. Z powyższych względów Komisya szkolna w poczuciu swego obowiązku przy 
końcu niniejszego sprawozdania przedłoży Wysokiej lzbie wnioski, które i w tym roku 
uważa za odpowiedne i konieczne. 

Kraj nasz może się szczycić największą ilością stypendyów ze wszystkich pro- 
wincyi monarchii i te fundacye coraz więcej wzrastają. W roku ostatnim przybyło i po- 
wstało znowu kilka fundacyi stypendyjnych a to: Mikołaja Aywasa, Fani Kapeluszowej, 
Franciszka Machowskiego, śp. Józefa Majewskiego i śp. dr. Kajetana Maramorosza. W ogóle 
stan majątku zarodowego funduszów stypendyjnych wzmaga się szybko i tak z końcem 
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października w r. 1898 wynosił 4,161.926 zł. 117/, cent. a pod tę samą porę w r. 1899 
już 4,582.584 zł. 26'/, cent., wzrósł więc w jednym roku o przeszło 370.000 zł. Jest to 
piękny objaw ofiarności publicznej, pragnącej popierać oświatę i ułatwiać wykształcenie 
biednej młodzieży na pożytek kraju. 

Pod zarządem Wydziału krajowego pozostaje 221 fundacyi stypendyjnych. W roku 
szkolnym 98/99 było stypendyów ogółem 839, w r. 1899/900 nowych nadano 102, a osoby 
prywatne do tego upoważnione nadały 23 stypendyów. To rozdawnictwo stypendyów przez 
Wydział krajowy odbywa się wedle przepisów i wymogów odnośnych fundacyi po wszech : 
stronnem zbadaniu wszelkich danych petyeyi i choć niejednokrotnie na zgromadzeniach 
ludowych i w niektórych naszych pismach przebija niezadowolenie z powyższej działalno- 
ści Wydziału krajowego, to jednak komisya nie sądzi, jakoby osobiste względy a nie uzdol- 
nienie ucznia miały w tem roztrzygać, zwłaszcza, że jest przekonaną, że Wydział prze- 
dewszystkiem uwzględnia przedstawienie Dyrekcyi względnie wydziałów zakładów nauko- 
wych. a zresztą znaną jest dobrze dążność Wydziału krajowego do bezwzględnej sprawie- 
dliwości przy ocenianiu kandydatów na poszczególne stypendya. Z tych tak licznych sty- 
pendyów bardzo mały procent zaledwie *g część jest przeznaczoną dla uczniów szkół za- 
wedowych, a przeważnie służą one dla młodzieży uczęszczającej do gimnazyów lub na 
wszechnicę. Naturalnie z tego powodu nie można czynić najmniejszego zarzutu Wydzia- 
łowi krajowemu, który stojąc na straży tych fundacyi dopełnienia warunków stypendyjnych 
ściśle przestrzegać musi. Ale przeznaczenie tych stypendyów jest odźwierciedleniem wpływu 
całego systemu szkolnego, pod którym tak fundatorowie niewątpliwie pozostawali, jako 
też całe nasze społeczeństwo w kraju jest jeszeze obecnie. Cały ten dawny system szkolny 
ma przedewszystkiem na celu wykształcanie i przygotowywanie społeczeństwu urzędników. 
Przytem ideałem marzeń rodziców i samych ich synów bywa u nas powszechnie złoty koł- 
nierz urzędniczy, zamiast aby tym ideałem było wychowanie młodzieży na samodzielnych 
w rozmaitych fachach wykształconych i tęgich ludzi, którzyby wytrwałą i uczciwą pracą 
byli w stanie wywalczyć dla siebie stanowisko, dla rodziny utrzymanie i aby każdy stał się 
tą produktywną jednostką pracującą nad pomnożeniem bogactwa krajowego. Pod wpływem 
tego kierunku wychowawczego młodzież garnie się masami do gimnazyów i w żadnym 
kraju monarchii austryackiej frekwencya do gimnazyów w stosunku do ludności nie jest 
tak wielką jak u nas. Przy tej tak nadmiernej frekwencyi szkół średnich zwłaszcza gi- 
mnazyów, szkoły nasze zawodowe mają nader mało uczniów. Zapewne i tych szkół facho- 
wych zbyt mie wiele, ale z tych, jakie są, n. p. rolnicze mają nader małą frekwencyę; 
6 szkół niższych naszych rolniczych liczyła w r. 1898 razem zaledwie 181 uczniów, Du- 
blany, szkoła wyższa zaledwie 40 słuchaczów, a na wydziale rolniczym na Wszechnicy kra- 
kowskiej było zapisanych około stu młodzieży, wreszcie w szkole średniej czernichowskiej 
było 38 uczniów i to wszystko w kraju rolniczym, w którym ludność około roli pracu- 
jąca wynosi przeszło 6 milionów. Z frekwencyą do szkół przemysłowych ma się wpra- 
wdzie nieco lepiej, ale zawsze pozostaje bardzo dużo do życzenia i szkół tych jeszcze 
mniej aniżeli rolniczych. Nic przeto dziwnego, że rolnictwo, handel i przemysł nie mają 
dość ni sił fachowych ni w ogóle jakichkolwiek nieco lepszych, wskutek czego nie mogą 
się dźwignąć, przeciwnie, biorąc ogółowo, coraz więcej upadają a tem samem społeczeń- 
stwo biednieje, bogactwo krajowe marnieje. Natomiast jeżeli niema nadprodukceyi zdolnych 
prawników, to jest niewątpliwie stosunkowo nadmierna ilość ludzi, którzy z różnych przy- 
czyn nie kończąc szkół Średnich są potem wprost wykolejeni. Ci najczęściej już nie zwra- 
cają się do roli lub innego zawodowego zajęcia, lecz trzymając się lżejszego od rydla 
lub młota pióra, wiodą żywot nędzny, nieraz zagadkowy i pomnażają tylko zastęp nieza- 
dowolonych, będących ciężarem kraju i społeczeństwa. Jak się ten zastęp niedouczonych 
ludzi wzmaga, najlepszy dowód, że na każdą posadę dyurnisty jest niemal dziesięć zgło- 
szeń, natomiast znośnego fachowo wykształconego rolnika, leśnika, gorzelnika lub innego 
jakiego kolwiek zawodowego robotnika i przemysłowca nader trudno u nas znaleść i dzi- 
wnie małym zastępem tęgich pracowników fachowych poszczycić się możemy. Są to stosunki 
bardzo smutne i jeden z głównych powodów, dla których pomimo wszelkich pozornych złu- 
dzeń nędza w kraju zastraszającym krokiem wzmaga się a zastępy niezadowolonych wzra- 
stają olbrzymio. 

Temu stanowi rzeczy Władze krajowe i c. k. Rada szkolna krajowa już od szeregu 
lat starają się zaradzić, zakładając szkoły fachowe, lecz praca ta wolno tylko postępować 
może, jednak należy się spodziewać, że jeżeli te usiłowania z całą energią dalej prowa- 
dzone będą a przytem poparcie i należyte uznanie wśród społeczeństwa znajdą, to dopro- 
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wadzą do upragnionego skutku. W każdym razie znaczną pomoc w tej mierze stanowiło- 
by skierowanie ofiarności publicznej ku tworzeniu stypendyów, któreby młodzież zachęcały 
do uczęszczania do szkół fachowych. : 

Z ipstytucyi krzewiących wśród ludu oświatę po za szkołę zwróćmy przedewszy- 
stkiem naszą uwagę na Macierz polską, istniejącą już od r. 1883. Jej działalność dodat- 
nia, ale stanowczo zbyt powolne. 

Od czasu swego istnienia Macierz wydała 78 książeczek własnych oraz 5 tomi- 
ków należących do t. z. Biblioteki Macierzy, której wydawnictwo rozpoczętem zostało w r. 
1899. Na lat szesnaście jest to nader mała działalność wydawnicza, bo nie daje prze- 
ciętnie nawet 5-ciu książeczek rocznie. Zapewne chodzi przedewszystkiem o jakość tych 
wydawnictw tj. o treść książeczek. Tu należy przyznać, że książeczki bywają coraz lepsze, 
itak z tego rocznych wydawnictw na szczególne wymienienie zasługują książki pod tytu- 
łem „Gawędy“ i Powieści Brunona Bielowskiego i Walerego Łozińskiego oraz Oko Proroka 
Władysława Lubicza, lecz w obec rosnącej ilości ludowych czytelni, oraz czytelników 
w kraju należałoby co do ilości wydawnictwa conajmniej podwoić, bo jeżeli Macierz ma 
rzeczywiście przynieść krajowi pożytek, to musi o ile możności tylko sprostać potrzebom 
tych czytelni ludowych i tem samem nie dopuścić do tychże mnóstwa złych piśmideł, 
wciskających się tam dlatego, bo jest brak książek lepszych. Niestety Macierz rozporzą- 
dza zbyt szczupłymi funduszami, aby swą działalność mogła odpowiednio rozwinąć, także 
mamy zbyt mało przystępnie, pouczająco a przytem, zajmująco piszących autorów ludo- 
wych. Możeby się jednak tego rodzaju nie jeden talent odkrył i wykształcił, byieby na 
to były jakieś środki. Wszak w r. przeszłym Macierz rozpisała konkurs na dziełka o bie- 
dzie chłopskiej i zaraz znalazło się dwudziestu dotychczas nieznanych na tem polu pra- 
cowników, pięć prac było wcale nie złych — a dwie nawet bardzo dobre. Otrzymały one 
nagrodę i zostały wydrukowane w 72 książeczce wydawnictw Macierzy. Wprawdzie póź- 
niej rozpisany konkurs w r. przeszłym na powieść ludową zawiódł i Komisya konkursowa 
nie mogła przyznać nagrody żadnej z 16 nadesłanych prac, Komisya jednak znajduje, że 
Rada wykonawcza nie powinna się tem zrażać i nie należałoby tak, jak to postanowio- 
nem zostało, zaniechać nadal wyznaczenia nagród konkursowych, gdyż środek ten właśnie 
zachęca do pracy i mógłby przysporzyć nie jedno dziełko cenne u nas stosunkowo jeszcze 
ubogiej literaturze ludowej, byleby na to były fundusze a byłoby także nader pożąda- 
nem, żeby wynagrodzenia za artykuły umieszczone w „Niedzieli“ mogły być choć nieco 
wyższe. Wprawdzie dochody Macierzy potrochę wzrastają, w r. 1896 wynosiły one 10.025 
złr. 40 cent., r. 1897 10.480 złr., 53 cent., w r. 1898 wynoszą już 17.387 złr. 41 cent., 
a w r. 1899 17.944 złr. 76 cent, i ten wzrost w dochodach stanowi głównie większa 
rozsprzedaż książeczek. W r. 1897 przyniosła ona zaledwie 3160 złr. 24 cent. a w r. 
1899 sprzedaż wydawnictw wliczając dochód z roczników Niedzieli i Kalendarza uczyniła 
już kwotę 10.244 złr. Macierz Polska wydaje własny Kalendarz, który w r. 1899 roz- 
sprzedanym został w ilości 2188 egzemplarzy. W pewnem związku z Macierzą pozosta- 
wało pismo ludowe „Niedziela“. Wpierw było ono przez nią subwencyonowane, lecz reda- 
gowane słabo, nie odpowiadające potrzebom i życzeniom naszych włościan, liczyło zale- 
dwie 1200 prenumeratorów, od roku „Niedziela', została formalnie organem Macierzy, 
na czem redakcya pisma i forma jego zewnętrzna bardzo zyskały. Dziś „Niedziela 
jest niezaprzeczenie jednem z najlepszych naszych pism ludowych i posiada wcale dobre 
ilustracye, liczyła jednak w r. 1899 zaledwie 1535 prenumeratorów a z tych 1488 płat- 
nych, Komisya szkolna jest z całem uznaniem dla działalności Rady nadzorczej i Zarządn 
Macierzy Polskiej, lecz znajduje, że wobec wielkiego znaczenia tej instytucyi środki, któ- 
remi rozporządza, są zbyt małe, formalnie nie ma funduszów dla opłacenia i zachęty 
autorów i aby Macierz mogła z rzeczywistym pożytkiem dla kraju działać, to 
musiałaby mieć inne, bez porównania większe dochody i byłoby bardzo pożąda- 
nem, żeby Wysoki Sejm mógł na tak doniosły cel jak działalność Macierzy Polskiej 
subwencye swe podwoić przynajmniej, jednak Komisya ze względów na zbyt trudne poło- 
żenie finansowe krajowe w tym kierunku żadnych waiosków nie stawia. Obok Macierzy 
Polskiej w wschodniej części kraju rozwija bardzo swą działalność „Proświta* 
można by ją nazwać Macierzą Ruską. „Proświta* istniejąca od r. 1868, jest opartą na 
osobnym statucie i występuje jako Towarzystwo oświaty ludowej, 

Czerpie ona swe dochody głównie z wkładek i ze sprzedaży swych wydawnictw, 
a poparta przedewszystkiem przez duchowieństwo ruskie, rozwija gorączkową działalność. 
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Od czasu swego istnienia po koniec r. 1899 założyła „Proświta* 19 filii, 816 czytelni 
i wydała 236 tomów rozmaitych, popularnych dziełek, Niektóre z tych wydawnictw są 
znakomite, a w ogóle „Proświta* posiada bardzo dobrych, dla ludu nader przytępnie i po- 
uczająco piszących współpracowników. Działalność Rusinów na polu oświaty ludowej jest 
o wiele skuteczniejszą i energiczniejszą od działalności polskiej w tym kierunku. Szkoda 
tylko, że towarzytwo „Proświty* nie może się pozbyć pewnego charakteru politycznego 
i tak podczas wyborów zwłaszcza czytelnię tego towarzytwa bywają często ogniskiem agi- 
tacyi rozmaitych, a niektóre wydawnictwa „Proświty*, szczególniej historyczne były tak 
wrogo przeciw żywiołowi polskiemu pisane, że to dało nawet kilkakrotnie powód do nader 
niemiłych dyskusyi w Wysokiej Izbie, która poleciła Wydziałowi krajowemu wypłatę 
subwencyi sejmowej uczynić zależną od tendencyi corocznych wydawnictw „Proświty*. 

W ścisłym związku z „Proświtą* pozostaje tygodnik „Swoboda“. Komi- 
sya ufa, że Wydział krajowy z całą ścisłością nad wydawnictwami „Proświty* czuwać 
nie omieszka i będzie się starał wpłynąć, żeby nic nie zawierały nieprzyjażnego żywio- 
łowi polskiemu. Albowiem pragnąc szczerze jedności i zgody dwóch jedną ziemię zamie- 
szkujących pobratymczych ludów powinnyby obie narodowości usuwać wszystko i unikać 
tego, coby jednych przeciwko drugim podburzać i żle usposabiać mogło, gdyż nie należy 
osłabiać i na próbę wystawiać tej jedności, od której pomyślność obydwóch ludów i przy- 
szłość tego wspólnego kraju są zawisłe. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego obejmuje też i Zakład naukowy imienia Osso- 
lińskich. Aby poznać działalność przeszłej i teraźniejszej kuratoryi tego Zakładu i ocenić 
ich rzeczywiste zasługi, należy bliżej przypatrzyć się historyi tej instytucyi. Powstał ten 
Zakład za inicyatywą ostatniego z Ossolińskich, jednak szezupło uposażony powiększonym 
został później przez Lubomirskich. Ale fundacya ta przebyła ciężkie czasy, jej istnienie 
było już zakwestyonowane i jedynie dzięki poświęceniu kilku znamienitych mężów oraz 
dzięki zabiegom przeszłego kuratora Ś. p. ks. Jerzego Lubomirskiego została ta fundacya 
dla kraju uratowaną. Teu Zakład stając się publicznym, został prawdziwie użytecznym dla 
społeczeństwa i kraju, jednak do zrobienia było jeszcze bardzo dużo. Ze szczupłych do- 
chodów Zakładu trzeba było w kilku ostatnich latach wydać kilkadziesiąt tysięcy złotych, 
aby utrzymać gmach walący się i żeby urządzić odpowiedne umieszczenie dla zbiorów 
zwłaszcza obrazów. Uporządkowaną też została biblioteka, osobne sale otwarto dla czy- 
telników i dla pracujących na polu naukowem, urządzono odpowiednio zbiór numizma- 
tyczny. D.ięki wielkiej oszczędności, energii i pracy kuratoryi oraz zarządu, Zakład ten 
jest dziś uporządkowanym i urządzonym wedle tegoczesnych wymogów. Biblioteka liczy 
105.000 dzieł, przeszło 250.000 tomów, około 3.500 manuskryptów, z tych wiele bardzo 
cennych, liczny zbiór sztychów i jeden z najpiękniejszych znanych zbiorów numizmaty- 
cznych polskich, także zbiór medali i monet obcych, zbiór obrazów i muzeum. To ostatnie 
oprócz kilkunastu sztuk pięknej broni nie zawiera dużo cennych zabytków. W sprawozda- 
niu Wydziału krajowego uderzyć może kwota 25 zł. 95 ct. wydana w roku 1899 „na 
muzeum“. Naturalnie śmiesznie mała to kwota, lecz kuratorya ma obowiązek przeznacza- 
nia na pomnożenie zbiorów corocznie 500 zł., tylko nie zawsze zdarza się sposobność 
zrobienia odpowiednego kupna i w jednym roku bywa na ten cel niewydaną żadna albo 
bardzo mała sumka, natomiast w innym znowu zostaje użytą na cel zbiorów kwota za lat 
dwa lub więcej. W ogóle dochody Zakładu narodowego imienia Ossolińskich wynosiły 
w r. 1899 zaledwie 32.000 zł. a w tem 10.000 zł przyniosła drukarnia i wydawnictwa 
książek szkolnych. Zakład posiada 5 maszyn drukarskich i przy nich zatrudnia, dwadzie- 
ścią kilka osób. Zakład drukuje głównie książki szkolne, ale w r. p. wydał także własnym 
nakładem ciekawy pamiętnik Stanisława Niemojewskiego z początku XVII. w. 

Biblioteka bywa dość uczęszczaną, frekwencya roczna bowiem dochodzi do 
11.000 osób, manuskrypta dostarczają cennych materyałów ludziom nauki. Katalog tych 
ostatnich jest starannie i umiejętnie ułożonym, lecz daje się czuć brak odpowiednich ka- 
talogów biblioteki i byłoby bardzo do życzenia, żeby prace skatalogowania księgozbioru 
szybszym krokiem postępowały. Na czele zakładu jako kurator stoi obecnie mąż światły, 
szczerze oddany instytucyi i który już dał niejednokrotnie dowód swej energii i troskli- 
wości o dobro Zakładu. Administracya jest nader oszczędną a wśród funkcyonaryuszów 
mą kurator do pomocy doskonałe siły. Zapewne niejedno jeszcze należałoby zrobić, lecz tak 
jak u nas prawie wszędzie i tu jest brak odpowiednich funduszów, aby dodatnią działalność 
rozwinąć. Ale komisya jest zdania, że kraj może być obecnie już zupełnie spokojnym 
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o Zakład narodowy imienia Ossolińskich i o jego przyszłość. Ta instytucya spełnia dobrze 
swe zadanie z prawdziwym pożytkiem dla społeczeństwa i kraju. 

Wydział krajowy upoważniony do udzielenia subwencyi teatrom opiera głównie 
swe zdanie na sprawozdaniach specyalnej komisyi artystycznej i nader gorliwie śledzi dzia- 
łalność i postęp scen narodowych. W kraju posiadamy w dwóch większych miastach 
naszych, we Lwowie i w Krakowie po jednej stałej scenie polskiej. Zadanie tych scen 
jest nader trudnem, gdyż każda pojedyńczo musi starać się zadowolnić nader różnorodną 
publiczność a zwykle za granicą po większych miastach to zadanie rozdziela między sie- 
bie scen kilka. Najprzód znawcy, krytycy i literaci żądają sztuk nowych, nieraz co tylko 
znanych za granicą, Świat naukowy i nauczycielski sztuk klasycznych, aby zapoznać ż ta- 
kowemi młodzież naszą, są także amatorowie muzyki łaknący oper, świat wesoły, nieraz 
u nas bardzo wpływowy, żąda sztuczek często o nader wątpliwej wartości moralnej, wre- 
szcie nie trzeba zapominać o sztukach ludowych i patryotycznych. Przytem dyrektor teatru 
każdego musi pamiętać o wyższych zadaniach sceny narodowej t. j. kształceniu języka, 
smaku, poczucia artystycznego, o wywieraniu dodatniego wpływu na pojęcia etyczne, na 
podniecanie uczuć szlachetnych jak patryotyzmu i miłości wszystkiego co swojskie, ojczy- 
ste. Sprostać tym wszystkim obowiązkom, zadowolnić wszystkich o tyle przynajmniej, aby 
uniknąć zbyt ostrej krytyki, to bardzo trudne zadanie, zwłaszcza dla każdej ze scen 
naszych pojedyńczo, to też przy ocenianiu | działalności tychże należy być do pewnego 
stopnia wyrozumiałym. 

Teatr krakowski pozostawał pod dyrekcyą p. Tadeusza Pawlikowskiego do 31: 
lipca 1899. Ten wysoko estetycznie wykształcony RN położył nie małe zasługi 
w podniesieniu sceny krakowskiej, pojmując swój obowiązek — jak to słusznie podnosi 
sprawozdanie Wydziału krajowego — jako wyższą „misyę” , poświęcał on temu celowi 
nawet wszelkie widoki korzyści osobistych. Jednak pomimo tego p. Pawlikowski nie umiał 
w dostatecznym stopniu zjednać sobie względów szerokiej publiczności i uczęszczanie do 
teatru za jego dyrekcyi było o wiele słabszem niżeli jest obecnie za dyrekcji p. Kotarbiń- 
bińskiego. — Ale ten nowy dyrektor nie rozporządzający tak znacznemi funduszami pry- 
watnemi jak jego poprzednik ma nader utrudnione zadanie. — Personal teatru krakow- 
skiego stopniał do niebywałej dotychczas liczby, bo do 38 osób, gdy poprzednio temu 
rok jeszcze, liczył 52 osób a wpierw za Gliksona 91 osób. Przy tak nielicznem personalu 
nowa <dyrekcya dużo sztuk nie jest nawet w stanie przedstawiać, pomimo tego jednak nie 
można powiedzieć, żeby scena krakowska upadała. Dyrektor i nieoceniony reżyser p. Sol- 
ski dają dowód wielkiej fachowej umiejętności, kierują sceną rozumnie i wobec ubycia 
niektórych sił nader cennych starają się rozbudzić i wykształcić nowe talenta — a dobór 
sztnk przedstawionych widocznie odpowiada życzeniom publiczności, bo uczęszczanie do 
teatru w Krakowie wzmogło się znacznie, 


Co do teatru lwowskiego to ten pozostawał pod dyrekcyą pp. Bandrowskiego 
i Hellera a od 15. marca 1899 wyłącznie tego ostatniego po ustąpieniu jego wspólnika. 
Scena naszego stołecznego miasta niezaprzeczenie podniosła się znacznie i komisya arty- 
styczna w swem sprawozdaniu wyraża się w te słowa: »od niedawna postęp we wszyst- 
kich kierunkach zaznaczył się dobitnie a to zwłaszcza od czasu, gdy po rozwiązaniu spół- 
ki kierownictwo sceny spoczęło w jednych rękach* t. j. p. Ludwika Hellera. — Ogółem 
w r. 1899 było we Lwowie przedstawień wieczornych 287, z tego operowych 35, operet- 
kowych 72, komedyi i dramatu 180; popołudniowych zaś przedstawień było 78, z tego 
fars i lżejszych komedyi 7, które zajęły 17 wieczorów, komedyi i dramatów 27 a te za- 
jęły 61 wieczorów. Komisya artystyczna podnosi z uznaniem, że zwłaszcza od kwietnia 
r. p. „repertuar dramatu i komedyi oparto na podstawie poważnej*, dalej to sprawozda- 
nie mówi: „przedstawiono z wielką starannością oprócz „Cyrano de Bergerac“ „Johan- 
nesa“ — a z utworów rodzinnych oprócz „Tamtego*, „Syberyi* i „W Dąbrowie górni- 
czej“ Maskoffa, „Bunt Napierskiego“ Kasprowicza. — Nie małą zasługą p. Hellera jest 
także faktyczne wprowadzenie na scenę lwowską, przedstawień operowych wW języku pol- 
skim i to zaraz z nader licznym repertuarem. Albowiem wpierw od r. 1886 do r. 1896 
t. j. przez lat 10 dano w ogóle 9 oper i wszystkie w języku włoskim, gdy tymczasem od 
r. 1896 do 1900 r. t. j. od czasu należenia p. Helleraj do dyrekcyi, którą potem sam 
wyłącznie objął, przedstawiono 15 oper i wszystkie w języku polskim, tak więc została 
stworzoną u nas opera polska. Jednak w roku ubiegłym wedle zdania Komisyi artysty- 
cznej miały orkiestra i chóry być mniej dobre niż w ostatnich latach, ale Komisya nie 
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wysnuła ze swych zarzutów konkluzyi, aby Dyrekcyi odmówić wypłaty subwencyi na ope- 
rę, przeciwnie oświadczyła się za wypłatą. 

Sił pierwszorzędnych tak niepospolitych jak były Smochowski, Aszpergerowa 
i t. p. scena lwowska może teraz nie posiada a przynajmniej nie dały się te pierwszo- 
rzędne talenta dostatecznie poznać, lecz poziom sceny dramatycznej w ogóle bardzo się 
podniósł, przytem całe urządzenie i przedstawienie sceniczne są nader staranne tak, że 
co do komedyi i dramatu scena lwowska może być śmiało obecnie porównaną z nieje- 
dną z lepszych scen zagranicznych. Wreszcie trzeba mieć nadzieję, że w nowym gmachu 
teatralnym zostanie usuniętych bardzo wiele braków, które nie uprzyjemniają publiczno- 
ści pobytu w teatrze — a po części także utrudniają zarządzenia sceniczne dyrekcyi. — 
Opera nasza zapewne pozostawia nieraz do życzenia, jednak dyrekcya zadaje sobie dużo 
pracy i starała się w roku ubiegłym także pozyskać choć na pewien szereg występów pier- 
wszorzędne nasze siły. Jeżeli w ogóle opera lwowska nie stanęła jeszcze na pożądanej 
wysokości, to temu głównie stoi na przeszkodzie brak odpowiednich funduszów — 
a chcąc ocenić działalność dyrekcyi naszego teatru, porównajmy środki, którymi ona roz- 
porządza, z olbrzymiemi sumami, jakie kosztuje utrzymanie pierwszorzędnych oper za 
granicą, wtedy będziemy więcej wyrozumiałymi w ocenieniu naszej opery. — Co do za- 
wiązania wędrownego towarzystwa teatralaego polskiego, to wszelkie rokowania Wydziału 
krajowego w tym celu podjęte z większemi prowincyonalnemi miastami naszemi nie do- 
prowadziły do pożądanego skutku i okazał się w tych naszych drugorzędnych miastach 
formalny brak poczucia potrzeby teatru, bo zaledwie niektóre tylko chciały się przyczy- 
nić i zbyt małymi datkami, żeby w ogóle utworzenie jakiegokolwiek towarzytwa artystycz- 
nego wędrownego było możliwem. Co do teatru ruskiego to ten może być uważanym 
jako wędrowny, gdyż towarzystwo dramatyczne ruskie złożone z 24 osób i 7 muzykantów 
daje swe przedstawienia przeważnie na prowincji i po różnych miastach. Ale wśród per- 
sonalu tego towarzytwa znajduje się kilka rzeczywistych talentów, dyrekcya pod nadzo- 
rem Wydziału Ruskiej Besidy wykonuje dobrze ze znajomością i gorliwie swój obowią- 
zek a przedstawienia z dość licznym repertuarem mają zwykle wielkie powodzenie. By- 
łoby pożądanem, żeby i dla ocenienia teatru ruskiego powstał odnośny Komitet i Komi- 
sya nie wie, dla jakich powodów ukonstytuowanie się tego Komitetu, o czem Wydział 
krajowy w swem sprawozdaniu wspomina, nie przyszło jeszcze do skutku. — Komisya 
z zadowoleniem przeto sprawdza postęp i pomyślny rozwój dwóch stałych scen narodo- 
wych polskich i wędrownego teatru ruskiego, pragnie jednak aby Wydział krajowy czu- 
wał nad repertuarem teatrów naszych także w tym kiernnku, aby zapobiedz słusznym 
zarzutom przeciw przedstawieniu sztuk bez wartości artystycznej a pod względem moral- 
nym szkodliwie oddziałującym. Ale z przykrością przyjmuje do swej wiadomości donie- 
sienie, że Komisya dla zdania sprawy i oceny nowych utworów dramatycznych na nagro- 
dę konkursową żadnej nagrody udzielić nie mogła, uznając 55 zgłoszonych utworów za 
nie dość dobre, ufa jednak, że może w roku bieżącym, gdy zapewne nowy konkurs roz- 
pisanym zostanie, lepsze prace zgłoszone będą, a uważa wyznaczenie i nadal tych na- 
gród konkursowych za wskazane i pożądane. 

Co do zabytków historyczno- artystycznych, to kraj nasz] szczególniej wschodnia 
część jego posiada niestety takowych stosunkowo nader mało, powodem tego są nie- 
wątpliwie najazdy Turków, zwłaszcza w wieku XVI. oraz te straszne napady Tatarów 
wszystko w gruzy i perzynę obracających. — Lecz im mniej mamy tych zabytków, tem 
więcej powinniśmy dbać o ich przechowanie. Z tem to poczuciem koło konserwatorów 
naszych stara się gorliwie spełniać swój obowiązek, tylko nie zawsze mają oni dość in- 
gerencyi i dość poparcia u Włady rządowej a nawet krajowej, co byłoby tem bardzej 
potrzebnem, że u nas jeszcze niektóre urzęda miejskie i czasem parafialne okazują 
zbyt mało poszanowania dla zabytków przeszłości i sztuki. Jednem z ważniejszych zadań 
w zachodniej części naszego kraju jest od r. 1887 prowadzona restauracya starożytnego 
kościoła w Bieczu, która dotychczas kosztowała już 40.000 zł, uzyskanych z różnych 
funduszów i składek, do czego kraj przyczynił się kwotą 11.000 zł. Osobne w tej sprawie 
sprawozdanie Wydziału krajowego zaznacza, że komitet parafialny w 1893 użył na krycie 
kościoła złej blachy miedzianej i już obecnie konieczną jest zmiana dachu, aby uratować 
znacznym kosztem w ostatnich latach odrestaurowane sklepienia. — Wskntek czego 
Wydział krajowy widzi się zniewolonym wnieść do Wysokiego Sejmu żądanie subwencyi 
2000 zł. na powyższy cel. 


Komisya że swej strony uważa ten wniosek za zupełnie uzasadniony. Ale owa 
wadliwa robota Komitetu parafialnego kosztowała około 10.000 zł., byłoby przeto na przy- 
szłość bardzo pożądanem, żeby tak w Bieczu jako też w danym razie i gdzieindziej nie 
Komitet miejscowy samowolnie restauracyę przeprowadzał, lecz aby kierownictwo robót 
bywało powierzanem architektom i technikom wskazanym przez Wydz. kraj.i Koło konserwato- 
rów, Oraz aby restauracye były wykonywane pod ścisłą kontrolą władz autonomicznych, — 
u to tem bardziej, jeżeli tak, jak to miało miejce w Bieczu—kraj przyczynia się do reno- 
wacyi znaczniejszą subwencyą. We wschodniej części kraju szezególną uwagę koła konser- 
watorów zwraca słusznie na siebie Olesko. Starożytny ten zamek dotychczasowemi robo- 
tami został już dostatecznie zabezpieczonym a w najbliższej przyszłości mają być wy- 
restaurowane w zamku trzy główne sale, jedna z nich będzie nawet wpierw ozdobioną 
w niej znajdującymi się obrazami stropowymi, które Koło konserwatorów otrzymało od 
Wydziału krajowego i poleciło obecnie odnowić. Wkrótce także zostaną podjęte prace re- 
stauracyjne około kościoła parafialnego w Drohobyczu, oraz w Żółkwi, mają być odno- 
wione w zamku dwie kmnaty Sobieskich, również tam w kościele będą odrestaurowane dwa 
duże obrazy Altamovtiego. Oprócz powyższych prac Koło konserwatorów ma cały szereg przy- 
gotowanych już projektów, które w miarę przyznanych na konserwacyę subwencyi zostaną 
wykonywane. — Lecz także bywają u nas prowadzone poszukiwania w ziemi za zabyt- 
kami zamierzchłej przeszłości. W tym roku te roboty w okolicy Oleska i Rozwadowa nie 
dały wprawdzie zbyt dodatnich wyników, lecz już niejeden cenny zabytek przedhisto- 
ryczny lub zresztą z późniejszych czasów z głębi ziemi, gdzie pozostawał straconym, był 
dzięki tym zabiegom wydobytym. W ogóle konserwatorowie nasi są czynni ijeżeli jeszcze 
czasem się zdaża  nieposzanowanie zabytków przeszłości jak to n. p. miało miejsce 
w roku przeszłym w Czortkowie, gdzie władza miejska zwaliła starożytną wieżyczkę przy 
klasztorze Dominikanów, co nawet spowodowało udanie się tam na miejsce prezesa Koła 
konserwatorów p. prof. Dr. Ćwiklińskiego, to jednak tego rodzaju wypadki bywają już 
coraz rzadsze i możemy mieć uzasadnioną nadzieję, że te zabytki, jakie posiadamy, lekko- 
myślnemu zniszczeniu już nie ulegną. 

Komisya nie wchodzące w dalsze drobniejsze szczegóły sprawozdania Wydziału 
krajowego z czynności departamentn II., ogranicza swe przedłożenie na powyższe sprawy 
i stawia następujące wnioski: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


I. Sprawozdanie Wydziału krajowego z czynności departamentu II. za czas od 15. 
listopada 1898 do 15. listopada 1899 przyjmuje się do wiadomości. 


II. Poleca się Wydziałowi krajowemu zwołanie do roku ankiety, celem zbadania 
reformy seminaryów nanczycielskich i zdania na najbliższej sesyi sejmowej sprawozdania 
z obrad tej ankiety. 


Sprawozdawca: Przewodniczący: 
Cielecki. Czartoryski. 


